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Nasz organ dąbrowski „Górnik" tak opi
suje rozbrojenie Milicji Ludowej przez obroń
ców „ładu i porządku": ‘

Rozbrojenie Milicji Ludowej.
Jednocześnie z generalną ofensywą boha

terskich wojaków przeciwko bezbronnym ro
botnikom dzielne bufce rozpoczęły atak na 
milicję ludową. Rozbrojono milicję w Dą
browie, Rędzinie i Sosnowcu. Dla rozbroje
nia 8 milicjantów w komendzie obwodu w So
snowcu wysiano tylko... 2 kom pan je żołnie
rzy. Dla większego zaś bezpieczeństwa wy
celowane zostały armaty na ważniejsze punk
ty Zagłębia. Możemy być pewni, iż umundu- 
rowani władcy życia i mienia mieszkańców 
Zagłębia nie cofnęliby się w razie najmniej
szego oporu przed bezwzględnym zbombar
dowaniem Dąbrowy i Będzina.

Nic też dziwnego, ii  pod taką osłoną po- 
łiulńć sobie mogli do woli morowi wojacy. 
Oto, oo pisze jedem z naocznych świadków re
wizji w komendzie MII. Ludowej.

„Dnia 13, o godz. 7-ej rano, do komendy 
Mil. Ludowej wpadła banda żołnierzy z po
rucznikiem na czele, pytając się na wstępie
0 komendanta obwodu. Po komendanta po
słałem wartę, lecz komendant spał, warta 
więc nie wiedziała, czy jest, i powiedziała, 
że komendanta niema. Zaznaczyli nam, że 
oie wolno się nam ruszać i postawili wartę 
przy nas, a sami rozpoczęli gospodarkę. Gdzie 
me było klucza, tam drzwi wyrywali gwał
tem. Wiara węszyła po kątach, gdzieiby tra
fić się mogła jakaś zdobycz. Po chwili znik
nęła skóra, papierosy, no, i wszystko, co wo- 
góle posiadało jak śkolwi-eik wartość. Pod
porucznik udawał oburzenie, zaczął klnąć, ala 
znać było na nim pewne zadowolenie, iż wia
ra się popisała. Sprowadzono nas następnie 
na dół, gdzie zaczęto nam urągać od bolszewi
ków i t. d. Gdy już żołnierze przetrzęśli wszy
stko, zwrócili uwagę na mój płaszcz i pas i 
dalejże szarpać się ze mną. Podporucznik 
nawet pod groźbą kazał m i zdjąć płaszcz, o- 
raz wszystkie wojskowe przedmioty. Płaszcz 
udało mi się wprawdzie uratować, ale zato 
zrezygnować musiałem z pasa, plecaka i płó- 
cienej torebki na żywność. Po skończonej re
wizji żołnierze kazali nam wrócić, a sami, u- 
nosząc zdobyte łupy, odstąpili od oblężenia
1 w tryumfie opuścili komendę Milicji Ludo
wej".

A oto inny jeszcze dokument, złożony 
nam przez jednego z urzędników milicji:

„Wszedłem do biura komendy M. L. o g. 
8-ej m. 30 rano, jako pracownik państwowej 
insty tucji. Oczom mym przedstawił się obraz 
prawdziwego spustoszenia. Miałem wraże
nie, iż na biuro dokonano wprost napadu. 
Dopiero później dowiedziałem się, iż miał tu 
miejsce nie napad, lecz rewizja, urządzona 
przez wojsko polskie, które przywiązanie siwe 
do Państwa Polskiego wyraziło w tern, iż roz
biło wszystkie przedmioty, stanowiące włas
ność państwową. Szafy, stoły, szuflady były 
rozbite, zamki połamane, papiery z aktami 
zniszczone. Brak bj'4o:l pieczątki urzędowej, 
pudełka piór, dwóch pudelek spinaczy, dwóch 
tuzinów ołówków, 4 li bor czystego papieru, 
100 sztuk kcp ./t, dwóch zeszytów ceratowych, 
10 arkuszy białej bibuły, 50 arkuszy kalki nie
bieskiej, karafki, ręcznika, koca, siennika i 
dziennika ekspedycyjnego".

Tak przedstaw.aly się rewizje w komen
dach milicyjnych. Widoczne jest, iż ręce żoł
nierzy nie próżnowały podczas owych rewi
zji i ocś niecoś do nich zdrż/ lo się prz.' lenić. 
Al wspanmlej 'c—-7e odbrwsly się rcwiz'e 
w koszarach. W Sosnowcu zaaresztowanych 
mTcjantów bito i grożono zakuciem w kaj
dany. Jednego z aresztowanych oficerów mi
licji czynnie znieważono...

Do koszar będzińskich spędzano wresz

cie z całego Zagłębia owe niebezpieczne ban
dy bolszewickie, zwane państwową milicją lu
dową. Próbowano z nią mówić tu po dobroci. 
Nawet jeden z oficerów próbował obudzić w 
owych „bolszewikach" sumienie narodowe. 
Napróżnol Odpowiedzią na jego patrjotyczną 
przemowę, na jego płomienne wezwanie do 
służby w szeregach armji był gromki okrzyk 
aresztowanych milicjantów: „Precz z bnrżu- 
azją”! oraz pieśń „Czerwonego Sztandaru \  

Zatwardziali grzesznicy! Ani śladu skru-

milicją ludową zwycięstwie. „Rozległe jesz
cze przed nami leży pole pracy. Trza zapro
wadzić ład i porządek w zbclsizewizowanym 
Zagłębiu. A więc do pracy 1“

Jak powiedzieli, tak zrobili. Tegoż sa
mego dum wojsko poczęło czynić porząuek z... 
żynowskieuii sklepami. Porządek robić — to 
znaczy oczyścić, A więc oczy sączono doszczęt
nie.. z towarów, jak nam, dotąd przynajmniej, 
wiadomo, następujące śi_.cpy: zegarmistrza
Dafnera (isL Sobieskiego), sklep galanteryj
ny Paski (ud. Miejska), sklepy spożywcze Sza
fira (Stara Dąbrowa), Rozenzweiga (Stara Dą
browa), Miodowoika (ul. Wiejska), Preisa 
(ud. Wiejska), sklep galant. Biata (ul. Sta- 
cyjna), cukiernię Moneta (ul. Ulmana), pie-
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robocie, gdy w pocie czoła zaprowadzają ład 
i porządek. Do mieszkania ku.pca Londnera 
wdziera się przez okno z podwórza, wyłamu
jąc kratę, kilku żołnierzy. Wpadają do izby 
w pełnym rynsztunku z „bagnetem na broń". 
„Wynoś się, Żydzie, bo cię zastrzelimy"—-pa
da rozkaz. Żyd nie głupi, nie czeka. Wraz 
z żoną ucieka na górę. Pole „bitwy" zajmu
ją żołnierze. Przez wyłamane drzwi wdziera* 

■ ją się do sklepu. Gospodarka ich ta trwa 
! krótko, ale trzeba przyznać, prowadzona by

ła wydajnie. Bo po ich ustąpieniu stwierdzo
ny zostaje brak 400 koron w kasie, oraz towa
ru za 30 tysięcy koron.

•  •  t *
A więc reakcja, według przygotowane

go zgóry planu, posługując się wojskiem, 
dokonała w Zagłębiu następujących czy
nów ku obronie „ładu i porządku":

1) zmasakrowała bezbronnych, wśród 
nich 4-letaiego chłopca;

2) zaprowadziła w Zagłębiu faktycznie 
stan wyjątkowy władzą komendanta, co 
jest zupełnie niezgodne z prawem;

3) zupełnie bezprawnie rozwiązała 
Milicję Ludową, czego nawet Rząd nie mo
że zrobić bez Sejmu;

4) milicjantów przemocą wcieliła do 
wojska, co stanowi dziką samowolę i prze
czy podstawowym zasadom służby wojsko
wej (dotychczas — .służba ochotnicza, obec
nie — pobór);

5) wreszcie urządziła — dla uwieńcze
nia dzieła — pogrom sklepów żydowskich.

Ks. Lutosławski może być zadowolony 
—- reakcyjna „Czrezwyczajka" działał

U w a g a .  Prosimy czytelników o poprawienie nazwy Louenburg na Lębork i
Nowego Miasta na Prudnik.

chy dobrzeć &ie można było na i oh obliczach! 
Na szczęście, istnieje jeszcze w Zagłębiu tra
dycja gen. Rozwadowskiego. Aresztowaną 
milicję w kajdanach wysiano do Krakowa, 
stąd zaś postanowiono (kto postanowił? 
Przyp. Red.) ją wysiać na front lwowski.

Grabienie sklepów żydowskich.
„Nie czas nam -jeszcze spocząć na lau- 

rach" — orzekli żołnierze po dokonanym nad

karnie Mitzenmachera, Szyi i Abrama Cie
ślików (ul. Miejska), rzeźnię Rosenzweiga (ul. 
Będzińska), owocarnie: Majera (ul. Ulmana), 
Brandysa ,ul. Francuska), krawca Grubeise- 
la (ul. Ulmana) i wicie innych. Zresztą wy
mieniamy tylko niektóre przejawy działalno
ści żołnierzy i to tylko w Dąbrowie. Wszyst
kich ich bow;iem herkulesowych czynów nie 
spisałbyś i na skórze wolowej.

Przyjrzyjmy się bohaterom naszym przy

Klasy posiadające w dążeniu do 
niepodzielnego panowania w Polsce, sy
stematycznie i wytrwale starają się zni
szczyć te zdobycze, jakie wywalczył sobie 
lud pracujący za czasu rządów Moraezew- 
skłego. Zrazu wstydliwie, ostrożnie, ba
dając teren i wyczekując stosownej chwili, 
reakcja tylko czyha na moment, by roz
począć ofensywę na całej linji, przeciw 
znienawidzonym przez się prawom ludu. 
Dziś występuje się w obronie żandarmerji, 
jutro żąda się rozwiązania Milicji Ludowej; 
szczuje się bez wytchnienia przeciw „bol
szewikom", rozumiejąc przez „bolsze- 
wizm" wszelkie niewygodne dla reakcji 
stronnictwa radykalne. Świeżo przypuści! 
pan prof. Peretjalkowicz w „Kurjerze W ar
szawskim" szturm do jednej z najważniej
szych zdobyczy klasy pracującej: suweren
ności Sejmu, opartego na szczerze demo
kratycznych zasadach.

Endecki profesor żąda 2 ej Izby, t. J. 
ciała, któreby mogło w każdej chwili poło
żyć swą łapę na uchwały Sejmu. Pisze on: 

„Przede wszysćkietn podział ciała pra
wodawczego na dwie Izby wywołuje pew
ne pohamowanie władzy prawodawczej, 
któraby bez tego była zbyt silna i niebez- 
piSczna, bo nie znająca żadnych granic. Na
leży zawsze pamiętać, że demokracja mo
głaby przerodzić się w tyranję, gdyby nie 
miała pewnych hamulców, że jedna partia, 
uzyskawszy z powodów przypadkowych 
większość w Izbie poselskiej mogłaby na
rzucać całemu krajowi reformy i kształto
wać go według swej modły partyjnej, z nie
obliczalną szkodą narodową, nie dającą się 
nieraz potem powetować. Historja poueza 
nas, iż despotyzm ciał prawodawczych mo
że być niemniej zgubny, jak despotyzm mo
narchów i dyktatorów".

Otóż to. Chcą stworzyć hamulec dla 
„nlezmającej żadnych granic" demokracji. 
Reakcja niezadowolona jest z tego, że jej 
najlepszy wyraz — naredowa demokracja 
— nie ma w tym Sejmie większości, że mu
si robić ustępsltwa chłopom. A przyszło
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M iz iliB ] Mm\Rady Ludowej.
W redakcji „Robotnika" zjawił się pan N., 

który dopiero 0 0  powrócił z Poznania, dekad 
jeździ! w nadziei znalezienia jakiegoś zajęcia.

Na stacji w Poznaimoi zatrzymano go, żą
dając przepustki, jako cd cudzoziemca. Nie 
zdały się na nic tłumaczenia i dowodzenia, że 
Polak w Poznaniu znajduje się w swojej oj
czyźnie, władze były nieugięte. Dopiero, gdy 
pan N. pokatzał list polecający od pana Szucha, 
instruktora policji miejskiej w Warszawie 
(byłego komisarza 6-ej dzielnicy) łaskawie u- 
dzielcno mu pozwolenia na pobyt ośmiodnio
wy, ostrzegając z góry, aby broń Boże, nie 
śmiał przeciągnąć tego terminu. O znalezieniu 
zajęcia nie m* gło być mowy, gdyż wszyscy ha- 
katystyczmi Urzędnicy pozostają na staaowi- 
skaoh i nnwfet nie raczą posiłkować się w obco
waniu z ludnością języki cm polskim.

Chcąc wyjechać z Poznańskiego do Polski 
trzeba się zaopatrzyć w odpowiednią przepust
kę. W (Mrowiu i Skalmierzycach odbywa się 
przeglądanie papierów i szczegółowe rewizje 
wszystkich, jadących „za granicę".

IriE ila  sejm swa.
Posiedzenie plenarne Związku pol

skich posłów socjalistycznych odbędzie się
dziś o godz. 10-ej przed poi.

•  * e
Porządek dzienny dzisiejszego posiedze

nia Sejmu:
1. Wniosek nagły posła ks. Pośpiechu ł 

tow. w sprawie brutalnego postępowania rzą
du i wojska niemieckiego wobec ludności pol
skiej na Śląsku, pozostającej dotychczas pod 
panowaniem pruskiem.

2. Wniosek nagły posłów: d-ra Falkow
skiego, Idziaka i tow. w sprawie obrony Za
głębia Dąbrowskiego od ataków wojska nie
mieckiego.

3. Wniosek nagły posłów Związku Lu
dowo - Narodowego w sprawie utworzenia 
komisj sejmowej dla sprawy żydowskiej.

4. Wniosek nagły posła Madeja i tow. w 
sprawie zaopatrywania inwalidów, którzy po
wrócili z wojny.

5. Dyskusja nad odpowiedzią p. mini
stra spraw wewnętrznych na interpolację po
sła Daszyńskiego i tow. w sprawie krwawych 
zajść w Zagłębiu Dąbrowsikiem, które miały 
miejsce dnia 12 marca r. b. w' Deb rowie.

6. Wniosek nagły posła k3. K. Lutosław
ski ego i tow. w sprawie zwalczania agitacja 
bolszewickiej i unicestwienia ośrodków bol- 
szewizmu w Polsce.

• *
*

Wśród podpisanych pod wnioskiem ks. 
Lutosławskiego znajdujemy nazwisko ob. 
Anusia ze Stronnictwa ludowego (grupa „Wy
zwolenie ).

Wniosek ks. Lutosławskiego domaga się 
praw wyjątkowych przeciwko komunistom, 

i domaga się również międzynarodowej akcji 
polcyjnej przeciwko zwolennikom tego kie
runku. Wniosek ten, wzorowany na najreak- 
cyjniejszych przykładach rosyjskich i pru
skich, • legalizuje wszechwładzę policji i żan- 
darmerji, oraz reakcyjnych czynników w woj
sku potokiem. Jak wiadomo, wszystkie gwał
ty i bezprawia pollcyjino - żołdackie odbywają 
się u nas pod pozorem walki z bolszewizmem. 
Wniosek k3. Lutosławskiego zmierza do tego, 
aby dać prawodawczą sankcję tym wszystkim 
gwałtom i bezprawiom, które ciążą jak zmora 
nad naszam życiem spolecznem 1 w niesłycha
ny sposób prowokują ludność.

I oto pod takim wnioskiem podpisał się 
jeden z wybitnych członków Polskiego Stron
nictwa Ludowego, tego samego stronnictwa,

które postawiło wniosek — zniesienia żandar- 
merji i ukrócenia nadużyć policyjnych

Gdzież tu logika?
Tak, tak, ch.opscy posłowie — glosujcie 

za ks. Lutosławskim, glosujcie za jego Uzre- 
zwyezajką, a zobaczycie, jak wam wdzięczni 
będą ci chłopi i robotnicy rolni, który ch za 
dążenie do polepszania bytu już dziś ściga się, 
więzi, rewiduje, bije i rozstrzeliwa, jako „bol
szewików"!... ' jSi• •

*

Przysięgły obrońca interesów7 kami cni ez- 
uIliów, p. Suligowiski, gorliwie obrabia po
słów, aby nie zatwierdzili dekretu Rządu lu
dowego w sprawie ochrony lokatorów. P. 
Suligewski chce obalić ten dekret przy po
mocy Komisji do spraw miejskich, licząc na 
to, że w tej Komisji będzie przewodniczącym.

I  ntZEinf Rb h iii.
Dztś 18 -go marca mija czterdzieści osiem 

lat od ehiwiiiLii, gdy lud paryski wypędził ze sto
licy rząd i ugtoaM komunę, to jest władzę gmi
ny, ludu paryskiego nad miastem. Komuna 
paryska nie ma w.ęc nic wspólnego z komuni- 
auiifcim, oprócz pokrewnej nazwy. Był to jed
nak ruch socjalistyczny, choć nie dążył świa
domie w kierunku sto^arizmu. Pchała go po tej 
linji logika wypadków.

Nie był to nich czysto proletairjaielri, cho
ciaż klasa robotnicza odgrywa1’® w nfcn wy bit
ną relę. Brało również uttizial w Komunie dro
bne miesaozaiisiwo, uuiiesione ogólnym pory
wem i obrażane w swych uczuciach patiijotyciz. 
nych haniebną kapitulacją Paryża.

Lud pary ski, przedewszystluem robotnicy 
gorąco sprzeciwiali się wojni© z Niemcami, do 
której pciri Napoleon III, pragnąc przez zwy
cięstwa uratować swój chwiejący się tiroa i w 
radości tryumfów militarnych zagłuszyć po
mruk gniewu ludowego, żauuiaet zwycięstw i 
spaceru do Berlina pizyszly klęska za klęską. 
Dnia 2 września Napodeou kaptlutował p©d Se- 
damom i poszedł w niewolę nieimleeką, a już 
4 września robotnicy paryscy obalili cesarstwo. 
Władza dostała się jednak wielkiej borżuuizjd, 
która wyraźnie ciążyła do monarchii i tnie po
trafiła aergamizjować obrony kraju i stolicy. 
Cztery miesiące sławił mężnie czołu Paryż ob
legającym go arm jonu Zasłaniali go własnemi 
piersiami robotnicy7, zorganizowani w szere
gach gwurdji narodowej. Nawet armaty kupili 
ze swych groszowych składek. Po czterech 
miesiącach wałki i cierpień, gdy rząd, który 
akaeaJ obok skrajnie reakcyjnych zapędów, 
niesłychane niedołęstwo w sprawie obrouy 
kraju, skapótulawał wobec Prusaków, a jedno
cześni© planował zamach na prawa autoao- 
mioane Paryża i, obawiając się ludu, próbował 
róahroić gwardję narodową, — nastąpił wy
buch. Komuna była więc powstaniem polity oz- 
n t  aietylko na tle apotecaoam, lecz wywoła
ło ją obrażone uczucie godności narodowej. 
By ł to nie tylko bunt wydziedziiozemych prze
ciwko posiadaczom, lecz i powstanie obroń
ców ojczyzny przeciwko rządzącym nią sprze
dawcom.

Niewiele Komuna mogła zdziałać na tle 
spolecznem, bo istniała krótko, a w czasie swej 
egizystoncji otoczona wrogami, znajdowała się 
w śmiertelnym boju o utrzymanie się przy ży
ciu. W życie prowadzano on tosiemie pracy moc
nej w piekarniach i wybieralność wszystkich 
urzędników. Wydam© też dekret o wywłaszcze
niu WĘizyatikkh 'nieczynnych przedsiębiorstw 
przemysłowy eh, za odpowiedniem wynagrodze
niem, beiz względu czy fabrykant uciekł czy 
walał zawiesić produkcję i oddaniu ich zrze
szeniom robotników. Było to więc zapoczątko
wanie socjalizacji produkcji. Dekret ten nie 
został jednak w praktyce wprowadzony w ży
cie z 'powodu ogólnego rozprzężenia, spowodo-

wanęgio oblężeniem. Komuna upadla utopiona 
w potokach krwi. Buiżuacya saxgo się pomści
ła na swych wrogach, którzy się śmieli targnąć 
na świętość własności. Dwadzieścia pięć ty się
cy kamunerdów zginęło na barykadach, lub 
zostald^ rozstrzelanych baz sądu, trzy tysiące u- 
mairto w więzieniach, 13,700 skazano na kary7, 
przeważnie dożywotnego więzienia.

Buiżuazja nietylko kwaiwo się mściła, ale 
za pomocą przekupnej prasy7 starała się oplwać 
ruch cały i jego przywódców, przedataiwiająo 
ich jako morderców i podpalaczy.

Komuna zginęła, nie pozostawiając po so- - 
bi© innych widocznych śladów, prócz mogił 
swych bohaterów. A jednak uratowała ona re
publikę.

Sejm, zebrany w Wersalu, składał się w 
większości z monarchistów i zamierzał przy
wrócić nMnarchję. Bohaterski opór koaiuuair- 
dów przerzedził wsteczników, nie odważyli się 
oni na tak daleko idący krok. Ze zgliszcz zbu
rzonych przedmieść paryskich wyrosła repu
blika, a w morzu krwi robotniczej zatonęły i 
lilje Burbońskie i buława Napołeouidów.

My, robotnicy polscy, powinniśmy pamię
tać o wybitnym udziale Polaków w Komunie 
paryskiej. Bohaterowi© powstania 1883 roku, 
■nieszczęśliwi wygnańcy i na obcej ziemi nie 
zapomnieli o swym obowiąoku wałczenia za 
wolność i sprawę Ludu. Jarosław Dąbrowska i 
Walery Wróblewski wybili się na pierwsze 
miejsce wśród wodzów wojennych Komuny. 
Pierwszy z nich śmiercią przypieczętował od
danie się sprawie ludowej. Wróblewski u udem 
uszedł śmierci i później na kongresie między
narodówki w Hadze dzielnie pomagał marksi
stom w zwalczaniu dezorgainizacyjnej roboty 
anarchlsity Bakunina.

Prócz tych dwóch wybitnych wodzów w 
walkach wzięły udział dziesiątki Poloków'- 
Wystarczy to też niosić tylko nazwisko o pci- 
slcieim brzmieniu, aby zostać doraźnie rozstrze
lanym przez wersolczyków.

Dziś, po czterdziestu ośmiu latach, zwra
camy się my ślą ku tym wszystkim bohaterem, 
leżącym pod murem stracenia na cmentarzu 
PereLachaise. Ofiary ich ni© poszły na marne. 
Znaleźli następców w zorganizowanym prol©- 
tarjaici© wszystkich krajów, a zwycięstwo osta
teczne zbliża się szybkim krokiem.

W. Kielecki.

Etii 1 M  iMitmw X t i i m
Wyodział prasowy M. S. W. komunikuje:
Dnia 12 i 13 b. ni. Kalisz byt widownią 

zaburzeń, które w oświetleniu prasy miały in
ny przebieg i charakter, niż w oświetleniu 
sprawozdań urzędowych. Chcąc wyjaśnić spra
wę na miejscu, dola 15 marca b. .111. udali się 
dio Kalisza p. minieler spraw wewnętrznych, 
o&az szef Seko,i bezpieczeństwa publicznego.

Z dochodzeń na miejscu okazało się 00  na
stępuj©: Manifestacja, urządzona dnia 12 b. m. 
•ptrzciZ niećiicaną grupę kumiunistów i sitrouai- 
ków soc.aiistycaaych par tyj żydowskich, ped 
wpływem ©Lemenlów o puzesztości ikrynniiual- 
nej proerodaiła się dnia następnego w ekscesy, 
wj 1x1 ieiraone przeciw żydcan i uuzędnikum b. 
władz okupacyjnych. OLarami ełcscesów są za
równo chrześcijanie jak i Żydzi.

Zarządzone śledztw© pierwiastkowe uja- 
wnito nazwiska 12-tu oirobników o przeszłości 
kryminalnej, kftóray agitowali i brali udział w 
ekscesach; w nony z 15 na 16 b. m. zostali oni 
aresztowani. Obecnie prokuratoria praeprowa- 
dza ścisłe dochodzeni©. Pomimo szerzonych 
pogłosek o zamieraonom powtórzeniu eksce
sów, dinia 16 w Kaliszu panował zupełny spo
kój.

1 \ 
Sejmy mogą być jeszcze o wiele gorsze, to 
jest demokratyczniejsze. Trzeba się więc 
zabezpieczyć. „Izba wyższa przedstawia 
czynnik rozwagi i doświadczenia i mo
że skutecznie pwstrzymywać zbyt po
śpieszne projekty prawodawcze i w ten 
sposób przeciwdziałać reformom szkodli
wym", pisze dalej rozważny i doświadczony 
profesor. Zupełnie jasno i niedwuznacz
n ie  określona zostaje rola tej „wyższej" iz
by; niedopuszczenie do reform szkodli
wych, oczywiście, dla obszarników i fabry
kantów'.

Autor projektowanego hamulca woli 
ludowej powołuje się, jak to obecnie w 
modzie, na przykłady Zachodu. Ciekawa 
rzecz, że ilekroć idzie o rzeczy przeżyte, 
zmurszałe, tylko siłą tradycji utrzymujące 
się przy życiu, wtedy kurjerki pochopnie 
zalecają je do naśladowania młodemu pań
stwu polskiemu, przemilczając wszystko to, 
co rzeczywiście godne jest naśladow ania, a 
bez czego kraj nasz będzie najbardziej za
cofanym w Europie. Lecz każdy znajduje 
to, co stworzone jest na jego własne podo
bieństwo i odpowiada jego interesom.

Klasa robotnicza powinna przeto bacz
ną zwrócić uwagę na knowania burżuazji. 
Nie dopuści ona, by dokonano zamachu na 
podstawowe jej prawa, zdobyte ciężkim 
ikrwawym wysiłkiem. Jeszcze, panowie Pe- 
retjatkowicze, nie tak moono siedzicie w 
siodle, jak to sobie wyobrażacie! Nie i- 
grajcie więc z ogniem, który zamieni w po
piół projekty wasze i przy którym niebez
piecznie oparzyć możecie zbyt chciwie i 
brutalnie wyciągnięte ręce!

J. M. B.
nonmr—yr- wrrr-in-u ~nn—r - ^rina>ni¥irrrini|̂

Chlaśnięcia.
Promienna wizja przyszłej Polski.

...A jeśli (czego chcieć zdaj© się Kusy)
Z Polski być mają, brachu, drugie Prusy,
A nie ofiara, rozpięta na krzyżu,
Trza nam Bismarcka!— Ten już jest w Paryżu, 
Melternich z Pragi („nie z soli, nie z roli"), 
I już trenuje się do sw.ojej roli!...

Wehrmacht już mamy!... Tkliwie nań spoziera 
Błogosławiący mu cień Beselera!...
Dla nasycenia „narodowej" dumy,
Trzeba nam jeszcze jak najwięcej gumy 
Na laski, żeby dłoń Ojczyzny - Małki 
Dobrze poczuły „bolszewickie" zadki!...

A lechickiego, brachu, Hindenburga,
Przy dubryui chęeiaun, akądciś się wyszturga!.. 
Ot, Januszajtis choćby, lub Wroczyński!.- 
(Tu urnie pochwali pewno Nowaczyński!...)
O co, jak o co, ale (uważ, brachu!)
0  polskich Molików u nas niema strachu!.,.

„Ideologów": Treitschke'go, Hartmana,
Masz połączonych w osobie Romana!...
To mąż żelazny, n. d. Dalaj Lam a!- 
On pragnie Polski pruskiej, Polski — chama, 
Co (niech ta nazwa, brachu, cię ni© bodzie!) 
Będzie żandarmem Entenfńy na Wschodzie! -

...Zważ teraz, brachu (mówi ci to Wolski!), 
Jak wzniosłem ma być posłannictwo Polaki!... 
Nareszcie wyszliśmy z warjackiej matni 
Bzdyczeń o Unii wszech narodów bratniej, 
Słońcu kultury, zniesieniu wyzysku,
Gdy znów się wszyscy mają prać po pysku!—

Wacław Wolski.

Wczorajszy popołudniowy num er „Ro
botnika" zawiera artykuły: „Kwestja rolna 
w Sejmie", „Kłopoty wewnętrzne Niemiec", 
„Na marginesie", „Z walk kainowych w 
Łodzi" i inne.

M i !  rslDliów polio! 
mmrntii i!s Mm.

Memorjał, złożony przez polskich robotni* 
ków General - gubernatorowi angielskiej ©- 
kupaeji w Koloaji.

(Dokończenie).

9) Zwrot nieprawnie pobranych podsitków
1 wkładów do kasy towalidowej.

10) Zagwarantowa ni e przez władze miej
scowe bezpłatnego przejazdu do kraju.

U w a g a :  Pożądań© wysyłanie specjal
nych pociągów lub też wyznaczenie w pocią
gach specjalnych wagonów- p

11) Dla bezpieczeństwa i gwarancji każdy 
transport robotników winien mieć konwój woj
skowy, zabezpieczony w odpowiednie instruk
cje i pełnomocnictwa d>» dalszych władz nie
mieckich, ażeby przejazd nie był narażony na 
przerwy i zwłoki,

12) Dostarczenie aa drogę powrotną chle- 
ba i innych produktów, niezbędnych do wyży
wienia na czas podróży.

13) Zwolnienid więzionych jeszcze robot
ników polskich za sprawy polityczne, niedo
trzymanie zobowiązań ł pracodawcanw i t  p. 
czyny.

14) Ułatwienie porozumienia się z władza
mi polskiemi w celu zagwarantowania na miej
scu przyjazdu (na granicy) robotnikom nie
zbędnych środków do żyda i łączących podą- 
gów dla dalszej podróży.

Dzięki zrozumieniu wtowczas przez miej
scowe władze słuszności żądań naszych i do
niosłego ich znaczenia, Polski Komitet Robot
niczy został zatwieirdziotny i rozpoczął swoją 
działalność w dniu 15 listopada 1918 reku. Zor
ganizował więc pomoc irutterjaiiną potrzebują
cym, pomoc lekarską chorym, pośredniczył w 
uregulowainiu zbyt nawet częstych zatargów 
pomiędzy pracodawcami i robotnikami polski
mi, a co najważniejsze, zorganizował prawidło
wą wysyłkę do kraju rodzimnego robotników 
internowanych, a taicie i jeńców wojennych.

Lecz prawidłowo zorganizowana praca 
przewaną została wtedy, kiedy' transport pol
skich robotników, wysłany w dnau 30 grudnia 
1918 r-, zostaił ze stacji „Hanower" zwrócony. 
Właściwi© mówiąc, wysyłanie do kraju rodzin- 
nego przerwało saę wdody, kiedy stosunki dy
plomatyczne między Polską a Niemrami zosta
ły zerwam© i kiedy rozpoczęte zostały krotki 
wrajenna

Od tego też czasu i pfctożetnle Polskiego 
Kotm. Rab., a zarazem i wscysikich Polaków, 
którz>- nie zdążyli jeszcze wyjechać do kraju, 
znacznie się pogorszyło. Miasto zaczęto odma
wiać pomocy (renty dla pozbawionych#pracy 
robotników, jaicą pobierają niemieccy robot
nicy, pensji dla pracowników biura komite
tu, którymi są także pozbawieni pracy robotni
cy i t. p.), robotnicy wydali na drobne potrze
by resztki swoich skromnych oszczędności. I- 
lość potrzebujących pomocy zaczęła się zwięk
szać. Zima, brak odzieży, a nawet bielizny 
u niektórych, powiększyły jeszcze ogólne cięż
kie warunki bytu naszego.

Wobec powyższego Polski Kom. Rob„ dzia
łając zgodnie z zasadami, jakimi przejęty jest 
każdy polski robotnik, postanowi! uciec się do

samopomocy, uważając wszelkiego rodzaju 
jałmużnę, nawet w najcięższych dla niego wa
runkach, za poniżenie Osobistej, a nawet, w 
tym wypadku, narodowej godności.

Żąda więc tylko od władz miejscowych 
zwrotu nieprawni© pobranych podatków i 
wkładów do kasy inwalidowej; od pracodaw
ców zaś dwutygodniowego odszkodowania za 
utratę pracy i natychmiastowego wypłacenia 
kaletom jednorazowego wynagrodzenia za po
niesione przy pracy kalectwa.

Żądania te były już przedstawione wła
dzom miejscowym w powyżej wymienionych 
czternastu punktach, lecz pomimo ich nieza
przeczonej słuszności, do tej pory' uwzględnio
ne nie zostały.

Opierając się zatem na łaskawych wzglę
dach Jego Ekscelencji, ośmielamy się zwrrócić 
z prośbą, wyrażaną w następujących punktach:

1) Ażeby władze miejscowe postarały się 
o bezpłatne wysianie nas do kraju, zagwaran
towały bezpieczny przejazd do granicy i zao
patrzyły na czas podróży w środki żywnościo
we.

2) Ażeby, w myśl rozporządzenia niemiec
kiego ministra finansów z dnia 9 stycznia 1918 
r Aktiz. 1, Nr. II 14746, władze miejsowe nie
zwłocznie nakazały zwrot nieprawnie pobra
nych podatków.

U w7 a g a: W niektórych urzędach podat
kowych jeszcze dziś ściągane są podatki, nie 
bacząc na ciągle protesty Potok. Ivom. Robot.

3) Ażeby władze miejscowe niezwłocznie 
nakazały zwrot wkładów do kas iuwaUdowych, 
gdyż przez wpłacenie tychże wkładów robot
nicy polscy ni© zabezpieczali aobi© żadnych

•
praw na wypadek kalectwa, utraty zdolności 
do pracy lub starości, a tylko wnosili składki 
na rzecz niemieckich inwalidów wojennych.

4) Ażeby władze miejscowe zażądały od 
pracodawców niezwłocznego wypłacenia na 
rzecz potokich robotników dwutygodniowego 
zarobku, jako odszkodowania za utracona pra
cę i z/marnowany na przejazdy i poniewierkę 
czas roboczy.

5) Ażeby pozostałym jeszcze inwalidom, 
którzy utracili częściowo lub w całości zdol
ność do pracy, było niezwłocznie wypłacone 
odszkodowanie, wysokość którego określiłaby 
komisja, składająca się: z przedstawiciela fir
my, członka Polskiego Kom. Robot, i delega
ta od władz okupacyjnych.

6) Upoważnić Polski Kom. Robot, do pra
wa pośredniczenia, na rzecz interesowanych, 
w odbiorze powyższych sum, bez żadnych wy
biegów sądowych ze strony przeciwnej.

Składając powyższą prośbę w ręc© Pana 
Generał Gubernatora, Polski Kom. Robotniczy 
ma nieptonną nadzieję, że powagą i możnym 
wpływom ewoim Jego Bkscelenoja pomoże nam 
do uzyskania pełnego zad osy ću czynienia, a za
razem do osiągnięcia znośnych warunków po
wrotu do kraju, dokąd wzywają nas święte o- 
bowiązki względem ukochanej Ojczyzny'.

Ufni w Jego wspaniałomyślność pozosta
jemy pełni głębokiego szacunku i zasłużonej 
wdzięczności.

8 lutego 1919 r,
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T eleg ra m y .
Pslrataie wisiiń 

o oiaoity litiral i
Paryż, 15 marca.

(P . A. T.). (D epesza Havasa, nadana 
dn. 15 b. ci. o gouz. 5 m. 55 po poi. i  spó
źniona w lirodzo przez jSzwajcorjg, Bawarję 
i  Poznań).

„Temi>s“ potwierdza, że komisja do 
■wyznaczenia wschodniej granicy niemiec
kiej powzięła zgodną uchwalę o biegu gra
nicy polskiej, „Teiups“ dodaje, że są jesz
cze pewne wątpliwości w sprawie granicy 
na Śląsku. Mianowicie nie jest jeszcze za
decydowane, czy powiaty S y  c o w s  k i  i 
N a m y s ł o w s k i  przypadną Polsce. Gór
ny Śląsk, bezwątpicnia, będzie należał do 
Polski" wraz z koleją, łączącą Racibórz z 
Bogu minom.

W sprawie przerwy rokowań w Po
znaniu „Teinps“ zaznacza, że termin, po
stawiony pełnomocnikom nieprzyjaciel
skim, upływu jutro (to zn. upłynął onegdaj, 
w niedzielę, przypisek redakcji) i że nie 
jest prawdepodobnem, by mógł być do
trzymany.

(Powiat Sycowski ł Namysłowski leżą 
na Ł z. Średnim Śląsku. Sycowski ma 41 
proc. Polaków, Namysłowski —  49 proc. 
Przyp. Rod. „Robotnik").

Paryż, 17 marca.
(P . A. T .). Tel. tekr. st. poznańskiej. 

Z Lyonu wysiano do dziennika „New York 
H era ld "  depeszę iskrow ą tej treśc i: Ko
m isja polska zakończyła swe badania te- 
ry to rja lne , a spraw ozdaniem  jej kongres 
zajm ie się jutro. Komisja przedk łada ca
ły  szereg  wywodów, mających zasadnicze 
znaczenie dla ustalenia stosunków  granicz
nych m iędzy Polskę a Niemcami. W pier
wszym rzędzie odnoszą się one do ustano
w ienia korytarza tery torjalnego szerokości 
k ilkunastu  mil od daw nej granicy polskiej, 
z portem  G dańskiem  na zasadzie przyzna
n ia  Polsce przez ententę dostępu do mo
rza. Pas len jes t zam ieszkany przez lud
ność czysto polską. G dańsk zaś, który 
je s t niem iecki, należał przez d ług ie  wieki 
do Polski i dopiero w 18-ym stuleciu przy
znany został Niemcom, których okupacja 
przypraw iła  go o zupełny unadek ekono
miczny^ Chociaż więc G dańsk okeonie jest 
przew ażnie niem iecki, to jednak  Polska 
pow inna go posiadać, ni etyl ko dla umo
żliw ienia jej korzystania z owego koryta
rza, lecz dlatego, że m iasto to pierw otnie 
było polskie i powinno być zw rócone pań
stwu, do którego*należało przez 3 stulecia. 
Za odcięcie P ru s  W schodnich od resztv 
Niem iec p rzez  utw orzenie korytarza nad  
"Wisłą Polska gotowa jest dać rekom pen
satę  w postaci swobodnego ruchu tranzyto
w ego przez len korytarz. Dla zabezpie
czenia m ilitarnego Polska dokonuje de- 
m ilitaryzacji P ru s W schodnich. Co się ty
czy plebiscytu na obszarze nad jezioram i 
M azurddem i, gdzie żyje przeszło nół mil- 
jona Polaków, protestantów , którzy otw ar
cie oświadczyli się za przyłączeniem  do ka
tolickiej Pol; ki, to mamy pew ne wątpliwo
ści czy spełnią się życzenia polskie, cho- 
c ;aż z drugiej strony zupełne .izolowanie 
P ru s  W schodnich także stanow i zagadnie
n ie  delikatne i niebezpieczne.

IZilKSll!
Warszawa, 17 marca.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General
nego z dnia 17-go marca 1919 r.

Litwa i Białoruś: Grupa gen. Iwaszkie
wicza. Na wschód od Szczary ożywiona dzia- j 
łalaość naszych patroli wywiadowczych i u- 
tarczki z oddziałami bolszewickiemi. Jeden z 1 
naszych podjazdów pod dowództwem por. j 
Siemiasziiu niesipodziaaie napadł i rozproszył j 
załogę bolszewicką w Zdziędole.

Grupa gen. Liptow skiego. Nasz© patrole 
wywiadowcze przekroczyły linję kolejową Ba- 
ranowirae — Luniniec nad południe od Ba
ranowicz.

Ataki nieprzyjacielskie pod Pińskiem 
odparło.

Wołyń: Grupa gon. Śmigłego. Na ca
łym froncie utarczki naszych patroli z przed
nimi oddziałami ukraińskimi. Na wschód od 
Maniewicz rozpędzono uzbrojone bandy cMop- 

Między Ho lob a mi a Dmosinem kawa-

woli około 10 jeńców 1 zdobyły jeden kulo
miot.

Grupa gen. Rozwadowskiego. Pod Lwo
wem i Gródkiem Jagiellońskim poza drobue- 
mi utarczkami kolo Rzęsny Ruskiej i pojedy ń- 
czemi strzałami artylerji panował spokój. A- 
tak nasz na południe i wschód od Sądowej 
Wiszni rozwija się w dalszym ciągu. Wojska 
nasze pod dowództwem generała Aleksandro
wicza zajęły Kąty, Dąbrowę, Dolhomościska 
i Wzgórze 304, biorąc do niewwli Ukraińców 
i zdobywając kilka kulomiotów. Kontratak 
nieprzyjacielski z wielkiemu stratami dla wro- 
ga odparto.

Grupa pułk. Minkiewicza. Po silnem 
przygotowaniu artyleryjski em nieprzyjaciel 
zaatakował Straelezyska i Rustweczka (na po
łudnie od Mościsk). Atak pomimo przeważa
jących sitl po stronie nieprzyjaciela odparto.

Pod Przemyślem i na wschód od Sanu 
obustronna działalność artylerji i utarczki pa
troli.

W aast. Szefa Sztabu Generalnego 
Ilallcr pułkownik.

Sjinaija w FainslsińsiD.
Poznań, 17 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz
twa z dnia 17 marca:

Grupa północna. Na odcinku inowro
cławskim pojedyńcze strzały karabinowe. Na 
odcinku labiszyńskini w ciągu nocy padło kil
kaset strzałów z kulomiotów i karabinów na 
Władysławowo i Dębionek. W stronę Anto
niowa i Pszczólozyna padło kiika strzałów ar
tyleryjskich, oraz kilka min. Pod Miecako- 
wem ogień kulomiotów na nasze posterunki. 
Wzdłuż Noteci strzelanina. Na odcinku bu
dzyńskim ogień kulomiotów i miotaczy min 
na Trzydomy. Na odcinku Lubasz pod Wrze- 
szczyaem i Węgle w tui odparto silniejsze pa
trole niemieckie.

Grupa zachodnia: Wczoraj wieczorem i 
dziś w nocy ogień kulomiotów na Tuczem py i 
Nowy Dwór. Pod Nowym Grójcem odparto 
silne patrole niemieckie poparte ogniem ku
lomiotów' i granatami ręcanemi, atakujące na
sze posterunki. Zresztą spokój. Na odcin
ku Leszno nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze po
sterunki w Mieohocinie.

Grupa południowa: Na odcinku Kroto
szyn Niemcy strzelali z  karabinów, oraz 
rzucali granaty ręczne w okolicy Ghachalni. 
Na odcinku Kępińskim wr okolicy Kierzna 
nieprzyjaciel zaatakował wczoraj na szeroko- 
ści dwóch kilometrów w sile mniej więcej stu 
łudzi. Atak odparto. Nieprzyjaciel poniósł 
straty. Nasze straty: jeden lekko ranny. W 
okolicy Rzepni ogień artylerji niemieckiej.

pracowany przez Wilsona, utworzeniem 
związku komunistycznego.

Enjżatj.

Oiwiaitiac fcimpa.
Wiedeń, 17 marca.

(P. A. T.). Biiiuro korespondencyjne do
nosi z Berlina: Na zgromadzeniu urządzo-
nem przez piemieoką ligę dla spraw' związku 
narodów, oświadczy! Erzberger, że Niemcy 
gotowe są uczestniczyć w pot roi u na podsta
wie 14 punktów Wilsona, pozatem jednak 
wszelkie inne decyzje nie będą przez Niemcy 
akceptowane. Rząd niemiecki odmówi odpi
sania wszelkich innych postanowień i odwoła 
się do opinji kraju.

P a llia l łsp fw .
Londyn, 17 marca.

(P. A. i'.). (Tel. Havasa). Tonaż okrętów nie
mieckich. które mają być oddane enlenc’e, obliczają 
na Z% miljoma tom. Francja otrzyma 75.009 do 
100,000 ten samych wielkich parowców transatlan
tyckich. Udział Wiech, które posiadły już tonaż au
striacki, będzie mniejszy nóż innych narodów. Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytauja dostaną po petowi© 
pozostającej reszty tonażu.

K c is i ł in i t a  Eos'rjscka.
Wiedeń, 17 marca.

(K. P.). W konstytuancie auslrjackiej u- 
tworzyła się osobliwa • iększość, złożona z 
WTOgich dotychczas dwu obozów. Większość tę 

j tworzą socjalni demokraci i  chrześcijańsko 
społeczni.

Rząd austrjacki przystąpi! obecnie do 
ściągania podatku majątkowego. Rząd w tym 
celu zarządzi! zamknięcie obrotów papierami 
wartościowymi i do połowy obrotami gotówko
wymi i conto correnle.

Rząd dąży do uzyskania kapitału, potrzeb
nego na zakup 30 miljonów ton zboża argen-

odrzuciła nieprzyjacielskie pla-

tyńskiego, który to kapitał da się uzyskać 
przez zastaw papierów miasta Wiednia.

Keajiss ta u ii i i i
Helsingfors, 17 marca.

(P. A. T.). Tel. iskr. st. poznańskiej. W 
f Moskwie rozpoczęły się obrady pierwszego 

kongresu komunistów przy współudziale 
! przedstawicieli partii: rosyjskiej, niemieckiej, 
j węgierskiej, rumuńskiej, perskiej, fińskej, u- 
i kraóskiej, estońskiej, ormiańskiej, dalej nor-

. ___ . , „  , r> „ i weskiej i szwajcarskiej partji socjalistycznej,
ję ponuędzy Betzem a Kawą Ruską, zaata- j amerykańskiej socjalistycznej pariji robotni* 
*cwa S.flje od strony 0>tra!>uiża i Korcami- j czej i bałkańskiego związku rewolucyjnej so

na. _Ata.iL odparto, biorąc do niewoli 30 U- | cjRlnej demokracji. Z ramienia rosyjskich so- 
rainców. Jedna z naszych kompanji wy par- ! wielów uczestniczą w kongresie Leniu, Trocki, 

i<i Unramców z Karczowa, który by! chwilowo , Zinowjew, Stalin, Bucharin, Cziczerin, Obolen- 
przez n.eh obrad^ony. Balal.on, skombiao- i ski i Worowski. Na porządku dziennym: 1) 
weny pad dowództwem kap. Iraaszv. ?/tohvł , program komunistycznej międzynarodówki, 2)

skie.
lerja nasza 
nówki.

Galicja Wschodnia: Grupa gen. Rome
ra. Nieprzyjaciel, chcąc przerwać komunika-

wany pad dowództwem ka,p. Trapszy, zdobył 
Budynin (6 kim. na pólnoco - wecihód od Beł
za). Nieprzyjaciel poniósł zna ran e straty, 
wzięto do niewoli kilkunastu jeńców, adobvto 
jeden kulomiot. Oddziały pod dowództwem 
pułk. Ralle wyparły i rozbiły w trzydniowych 
z wielką brawurą przeprowadzonych walkach 
większe siły ukraińskie pod Magierowem, 
Szczercem i Niemiruwem, oraz wzięły do nie-

demokracja mieszczańska a dyktatura proleta- 
rjatu, 3) stosunek i stanowisko wobec prądów' 
socjalistycznych konferencji berneńskiej, 4) 
sytuacja międzynarodowa i polityka enienty, 
5) wybory zarządu, komisji i t. d. Według słów 
Kamieniewa kongres ten będzie mial znacze
nie historyczne pierwszorzędne. Zadaniem je
go będzie zastąpić plan związku narodów, o-

Poznań, 17 marca.
(W. B. K.). „K urjer loznański" donosi o 

mordzie dokonanym na Franciszku Brudłe z 
Wąchebna, udającego się do Berlina na ślub 

| siostry. Ojciec oiiary otrzyma! wezwanie, aby 
] ciało syna pogrzebał. Przybywszy do Zbąszy- 
j nia odnalazł ojciec zwłoki syna w więzieniu 

przy końskiem targowisku. Leżało tam ośm 
trupów: siedmiu mężczyzn i kobieta. Badając 
zamordowanego syna, ojciec stwierdzi! na je
go piersiach sine ślady, a ciało lewej ręki oraz 
dwa palce były wyrwane, twarz ranami okry
ta, dolna warga rozerwana, lewy policzek o- 
strym przedmiotem przecięty, począwszy od 
dolnej części ucha ku lewemu kątowi ust. Śla
dów kul nie było.

Zjiió I I .  te . Iw.
m u  Mmi

Dnia 16-go b. m. o godzinie 10-ej rano rozpoczął 
obrady pierwszy w Polsce zjazd del. zw. za w. rob. 
rolnych w lokalu Uniwersytetu Ludowego.

Na zjazd stawiło się około 100 delegatów z 34 
powiatów. Zagaił obrady poseł tow. 1 Malinowski, 
stwierdzając, że pierwszy ten zjazd przedstawicieli 
najbardziej pokrzywdzonych i up oklei zony cli robot
ników w Polsce zwołany został w cel.u nadania trwa
łych form i umocnienia organizacji służby folwarcz
nej i robotników rolnych, w zrozumieniu tego, że 
tylko na własne siły robotnik liczyć może.

Po wyborach do prezydjum zjazdu ustalono po
rządek dzienny następujący: 1) sprawozdanie Kom. 
organizacyjnego, 2) projekt Ustawy, 3) sprawa mi
nimalnych żądań, 4) sprawozdania z miejscowej ro
boty, 5) sprawozdanie z Komisji rolnej Sejmu, 6) 
wolne wnioski.

Sprawozdanie Kom. organiz. dala tow. Chelmi- 
cika (Halina), poczem po odczytaniu i gruntownej 
krytyce projektu ustawy, w yłoniono komisję dla po
prawienia przedstawionego projektu, który przewi
dywał stworzenie całego szeregu powiatowych 
związków i sekretarjatu w Warszawie; zebranie zaś 
wypowiedziało się w przeważającej swej większo
ści za stworzeniem jednego Zw. zaw. rob. rolnych 
na całą Polskę z zarządem głównym w Warszawie.

Popołudniowe posiedzenie zjazdu poświęcone 
zostało omówieniu minimalnych żądań rob. rolnych, 
czego rezultatem było obranie komisji dla opraco
wania ich i sprawozdaniom z poszczególnych miej
scowości. Sprawozdania te aobruaowaly całą ohydę 
i okropność panujących na wsi polskiej stosunków: 
egoizmu bezwzględnego obszarników i gwałtu no
wonarodzonych spadkobierców carskiego i pruskie
go żandarma, tłumiących wszelkie próby wywalcze
nia sobie ludzkich war u nitów bytu przez robotni
ków rolnych. By położyć kres temu i zaalarmować 
Sejm wybrano delegację do marszałka Sejmu, 
Trąmpczyuskiego i kom. Piłsudskiego, której pole
cono przedłożyć następujące żądania zjazdu:

1) Zwrócić się do Sejmu z żądaniem na
tychmiastowego przeprowadzenia w drodze 
prawodawczej minimalnych norm dla robotni
ków rolnych całego kraju zgodnych z uchwałą 
zjazdu;

2) Żądać skasowania żandarnierji, zabro
nienia wojsku mieszania się do spraw we
wnętrznych kraju — wojska użyć do obrony 
granic.

Milicji ludowej, do której mamy zaufanie,
użyć do utrzymania porządku w kraju;

3) Uwolnienia wszystkich aresztowanych 
delegatów związków zawodowych i służby fol
warcznej;

4) Zabronić usuwania służby folwarcznej 
od 1-go kwietnia bez zgody Zw. zaw. rob. rol
nych;

5) Czekamy niecierpliw ie na rozwiązanie 
skrawy rolnej w myśl zasady, że ziemia po
winna być w rękach tych, którzy na niej pra
cują sami;

6) Żądamy, aby rząd zaopiekował się ro
dzinami zamordowanych przez żandarmerję i 
wo-jsko robotników rolnych;

7) Wprowadzenia w życie natychmiastowe 
komisji rozjemczej, złożonej z robotników roi. 
i obszarników;

8) Zabronienia sprzedaży majątków przez 
obszarników;

9) By sprawy sporów między służbą fol
warczną a obszarnikami rozstrzygane były tyl
ko przez sądy rozjemcze.

Wobec tego, że w wielu wypadkach sądy 
wydawały wyroki niesprawiedliwe na korzyść 
obszarników, żądamy, by Sejtn zwrócił na to u- 
wagę ministrowi sprawiedliwości.

Delegacja slkadająca się’ z 8-miu osób udała się 
następnego dnia (17-go b. m.) do marszałka Sejmu, 
Trąmpczydskiego, który w odpowiedzi na przedsta
wione żądania odpowiedział w kategorycznej for
mie, że 1) „na „czarne strajki" robotników rząd uży
je ; całą bezwzględnością wszelkich środków dla ich 
stłumienia", 2) „uwalnianie uwięzionych i pobitych 
przedstawicieli robotników to sprawa władz miej
scowych" i wreszcie 3) „rząd (p. marszałek nie 
jest ani rządem, oni Sejmem, p r z y p .  Red. )  nig
dy nie pozwoli na to, by uwalnianie i przyjmowanie 
robotników rolnych uzależniać od robotników i ich 
organizacji". — Tak przyjął najbardziej upośledzo
nych i pokrzywdzonych robotników w Polsce pan 
marszałek pierwszego Sejmu Polski niepodległej 
(wybrany copra wda tylko dwoma glosami większo
ści — z pomocą rabinów żydowskich). Taż sama de
legacja u Komendanta Piłsudskiego, spotkała przy
chylne przyjęcie i obietnicę poparcia wyluszczomych 
żądań.

Zjazd obradował w dalszym ciągu wczoraj. Dziś 
kończy swoje obrady. Sprawozdanie w następnym 
numerze.

i imssiiji.
Do członków prezydjum frakcji P. P. S. 

w W.' R. D. R.
Dzisiaj o godz. 7-ej w., w 0. K. R. zebranie 

członków prezydjum frakcji P. P. S. w War
szawskiej Radzie Del. Robotniczych. Wszyscy 
członkowie muszą się stawić.

Dziś, o godz. 6 i pól odbędzie się zebra
nie radnych należących do P. P. S. Miejsce 
zebrania, Aleje Jerozolimskie ÓS.

Baczność- Wydział kobiecy!
W środę, dnia 19 marca o godz. 7-ej wlecz., -w 

lokalu „Robotnika ‘ zebranie członkiń Wydziału.

Baczność! Towarzyszki i  dzielnicy Czystet
We wtorek, dnia 18 b. m. o godzinie 7;ej wiecz., 

w lokalu dz.elnicy odbędzie się zebranie kobiet 
Prosimy o liczne stawanie się.
i

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki dzielnicy 
Starówka.

We wiórek, dnia 18 b. m. o godz. 7-ej wiecz., w 
lokalu dzielnicy, Św. Jańaka 12 odbędzie się zebra
nie organizacyjne. Prosimy o liczne stawienie się.

Baczność! PowązkiJ
Jutro zebranie Komitetu dzielnicowego.

i f i h A L U 1#

Wolski Klub Robotniczy.
We wtorek, dnia 18 marca o godz. 6 1 pól po 

południu odbędą się w lokalu Klubu, ul. Wolska 44 
zajęcia praktyczne ze zdobnictwa.

0  godz. 8-ej wieczorem próba chóru kobiecego. 
Towarzyszki, które się jeszcze nie zapisały do chó
ru, mogą to uskutecznić przed próbą. Towarzyszki, 
stawcie siię licznie!

Przy Klubie jest otwarta codziennie od godz. 
6 do 8-ej b i bij o teka, oraz czytelnia pism codzien
nych i tygodników. Zapisy na członków Klubu 
przyjmuje się w dalszym ciągu.

Tymczasowy komitet byłych więźniów politycz
nych wzywa towarzyszy na zebranie celem omówię- 
nia spraw związanych z życiem ekonomicznem, ma- 

j jące s.ę odbyć dnia 19 b. m. o godz. 8-ej w. w Klu
bie RoboL, ulica Leszno nr. 53. Prosimy o punktual
ne przybycie wszystkich członków komitetu i wszy
stkich zarejestrowanych.

Dziś d. 13 marca I9 J3  r. 1074

M f  PaSfeUi fffitsi Pisinowfl
nabyw ać n to in a  (po potrąceniu  procentu): 

100 m ark., koron., rubl., z a  96,90
600 m ark ., koron., rubl., za  434,51

1000 m ark., koron., rubl., za  909,03
5000 n tark ., ko r on ,  rub l., za 4S45.I4

lo o o o  m ark ., koron., rubl., za 9690,28

Kronika o

W jutrzejszym rannym numerze „Ko- 
batuiika" damy karykaturę polityczną.

Nowy urząd pocztowy. Od dnia 12 marca 
r. b. czynny jest w Warszawie przy ulicy Lesz
no nr. 93 urząd pocztowy „Warszawa 8 ‘. Do 
zakresu czynności tego urzędu uaieżą: przyj
mowanie i wydawanie zwykłej korespondencji

! i przesyłek rekomendowanych oraz przyjmo
wanie listów pieniężnych, pakietów do wagi 

! 10 kg. i telegramów. Godziny urzędowe nie
przerwanie od 8-ej do 6-ej wieczorem.

Węgiel. W dniu 29 b. m. składy opalowe ukoń
czą realizowanie kuponu nr. 17. Kcałkowanie ku
ponu nr. 18 rozpocznie się już w dniu 18 b. m. Na 
kupon tea składy wydawać będą po 4 pudy węgła 
grubszego za ink. 13, nadto bez kuponów wszyscy 
posiadacze kart opałowych otrzymywać mogą co 2 
tygodnie do 4 pudów pospólki po mk. 2.75 za pud 
oraz drzewo rąbane.

Kasza. Sprzedawana przez sklepy miejskie na 
kupon nr. 4 kasza (jęczmienna i pęczak) obniżona 
została do mk. 150 f. m funt.

Ceny 1 normy. W bieżącym okresie sklepy 
miejskie sprzedawać będą następujące artykuły: na 
kupon nr. 1 — 1 funt soli za 30 fen., na kupon nr. 3 
— 10 sat. papierosów po cenie nominalnej, na ku
pon nr. 4 — 1 funt kaszy jęczmiennej lub pęczaku 
za mk. 1.50, na kupon zapasowy 4 funt. mąki pszen
nej amerykańskiej sa mk. 3.50.

Bez kuponów po funcie na kupującego w skle
pach miejskich nabywać można: kawę żołędziową 
za mk. 1.25, kawę żywnościową za mk. 2, cykorję 
za mk. 1.60, masto topione (95 proc, tłuszczu) za 12 
ml:„ śliwki suszone za mk. 2.80, kapustę kwaszoną 
za 25 fen. (bez ograniczenia ilości), marmoladę za 
mk. 3, cebulę świeżą za 25 fen„ zapałki — 2 pudeł
ka przy 2 kupcmach cukrowych zia 25 fen., sodę Hen- 
kta — 500 gr. za mk. 1.50, mydło w proszku za 200 
gr. 80 fen. i mydło koalinawe za 1 kawi 200 gr. — 
mk. 1 .(XX

Zalecono personelowi sklepów miejskich 1 
skladniic, Łby uważnie wycinano poszczególne kupo
ny karty chlebowej.

(m) Rewizja w łdnbie. Furkejonairjusze urzędu 
śledczego dokonali rewizji w klubie „Tow. pomocy 
d.la inteligencji" przy ulicy Hortensji nr. 6, gdzie 
stwierdzono hazardową grę w karty przy udziale 7 
osób. Na stole znaleziono 104 karty i 59 sztonów na 
ogólną sumę 525 marek, oraz turbinkę, w której 
znajdowały się 143 karty, i którą bufetowa starała 
się ukiryć. Gracze oświadczyli, że gT&li w karty „de 
tableau". O powyiszem sporządzono odpowiedni 
piotokuL - -  - -



. R O B O T N I E "  w t o r e k  18 marca 1919 r. Nr. 123 .’

(ja) Z atracie m orfinę. Przy ul. Złotej nr. 23, ko
b ie ta  lat 33, zatru ła  się, w skutek własnej nieostroż
ności, m orfiną. Pomocy udzielił na stacji Pogotowia 
lekarz  dyżurny.

(m) O kradzenie szpitala. Do szpitala dla cho
rych zakaźnych przy ulicy Pokornej nr. 12, dostali 
ei._ wczoraj nad ranem , za pomocą wybicia szyby 
nad drzw iam i, prowadzącemi do pokoju narożnego, 
n iew ykryei złoczyńcy i skradli 25 materaców  szpital
nych wartości 10.000 marek.

(m) Znaczna kradzież. Przy ulicy B elw ederskiej
nr. 7 z mieszkania Aleksandra Pajączkowskiego 
skradziono futro niedźwiedzie, kilka garniturów

męskich, znaczną ilość bielizny, 7 p a r obuw ia, wy
roby p laterow ane i inne kosztowności, ogólnej war
tości 30.000 m arek.

T e a t r  i muzyka.
T eatr Wielki. Dziś „Dama pikow a" Czajkow

skiego z Dygasem w roli Hermana.

T eatr Polski. Dziś ciesząca się  dużetn powodze
niem  doskonała sztuka Goldoni'ego „M irandolina".

T eatr Rozmaitości. Dziś „Jastrząb" C rcissei'a z 
F renklem  na czele.

T eatr Mały. Dziś po raz 19 dowcipny „B rat m ar
notraw ny" W ilde‘a.

T eatr Nowości. Dziś „K siężna czardaszka" z p. 
Orleńską w ro li tytułowej.

T eatr Letni. Dziś „Nie śm iem ".
T eatr Praski. Dziś „Orlę".
T eatr Powszechny. Dziś „Krzyżacy".
T eatr Mozajka, Dziś „Obrona Lwowa" i „Legu- 

ni filuci".
T eatr im. Staszica. Dziś „Hf.jduczek".
T eatr „M.raż". Dziś preenjera.
Czarny k o t  Dziś jednoaktówki.
K lnb futurystów . Program  literacki.
Z sali H erm ana i G rcssm ana. Dziś koncert uta

lentow anego skrzypka Stefana F renkla  z udziałem  
pjanisty Ju ljiu za  W ertheim a. A kom panjuje p. Józef 
FiszhauŁ

W program ie: g o lia ta "  F r. Brzezińskiego,
„Chaconne" Bacha, oraz utwory V ieuxtem ps‘a i H. 
W ieniawskiego.

Sprostow anie.

W ieczór typów charakterystycznych Paw ła 
Chwaslkiewioza odbędzie się dn. 23 b. m. w sali 
H erm ana i Groesmana, a  nie w Filharm oąji, jak to 
mylnie wczoraj zaznaczyliśmy.

K IM O iŁ n x  i O A B U U A  2-serje
l e la z i i  31, i ś i  Ztoisj

O S T A T N I  R A Z  W W A R S Z A W I E !

tijli Wsjaa a Pass 
Biilf iwiates Dziennik Petef

ł l) Konferencja pokojowa w Paryżu. 2) Wilson z małżonką w Rzymie. 3) Pierwsze okręty żywności w Gdańsku. 4) Walki wojsk polskich na
froncie. 5) Ostatnie mody w Paryżu.

Leszno 2.
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1LU230N
Uciska 14
jjiiil tria. 5,9.10 i 99

W 6 CL w 2-ch  g łów nych  ro lach .

D ziś w ie lk a  se n sa c ja  k in em atogra ficzn a !

B S I K C Z E M H I K  W ^ u lu b ie n ic ą  pifbiicznośei ?

L  ©  i i i  « |  1 ^  ©  W  ^  głów nej

Mad prcgram i
Giiiplaszyński żeni sig

Arcywesota farsa
K a lk i w o js k  p o ls k ic h

1 j f j ł S  i N l ?  t O f  P U  a  -m  m a w  w s p a n ia ły  aramai. ży c iow y  w o c zęscu
u  "o iw- t o  'W  u a  0  7 / r r r i ,  T -zji Z  j * - * .  S  | r  len to w a n ej  g w ia z d y  kinem ato% aro dzie|K a. Lady M©wejM a r s z a łk o w s k a  8 fb  

r ó g  H ożej.

S T E L L A
M a r s z a ł k o w s k a  111.

A M O R
LESZNO 28.

ttłtelka se n sa c ja  klnam atog ra lśczna  na 1310 r .
W spaniały dramat życiow y w 6 częściach z udziałem  uta- 

 --------- 1 kinem atograficznej

roli głównej.

H ad p ro g ra m i

z s m i j s i g ż K  wojsk psisk. 
w n i r i i i i i t  i M n i e

13 grudnia 1913 r.

Francuski detektywny dramat firmy Gaumond Paryż! Niebezpieczne przygody slyunego detektywa Srow nal
■ p g ^ ^ j j V k j H  W A A Q 1 SsBsaCjjna-dBtakiywnj dramai w 5 częisiach z t *R f  0  \ y  t l  6  U l  

m B i S L  w ' J l i  słynnym amerykańskim *  .  roli głów nej.

* 5  Dla m łod zieży  dozw olone 1

ifC ab ip ja .
S p ie sz c ie  zob aczyć!
33

OiiillJPl

Dla m łod z ieży  dozw olone I
FDiorlrn na etntin P otężn y  dram at w  6>ciu Palenie żywych otiar. Trzęsienie zie- 
Û .ulićU ila MJaió ------------ ---------------------------------------  mi. Wybuchy wulkanu. Pożar floty.c z ę ś c .  pg. g ło śn eg o  

d zie ła  G. D'Annunzia. W o b r az ie  bierze ud z ia ł  n a j s i l n i e j s z y  
cz ło wi ek  ś w i a t a .

Czarny Kot
M a rsz a łk o w sk a  Mi 125.

fe l  tyr. art K. K rm y ż ik iiji.

Dziś
WOGRan lir. 17-ljf

Z u d z ia łe m  c a łe g o  z e s p o łu
2  p rzed st. | o g . 7 II o g . 9 w le cz .  

Kasa czynna od 12 po pot.

Pili! Ho 38 fen. o%
N

Za funt zużytego papieru, gazet, m akulatury, 
t t, p. M arszałkowska III, sk lep  w podwórzu.

Kino Bajka
ż e la zn a  61. Ped nowa dirsicią.

Najpotężniejszy cyr
kowy dramat w t>-iu 
częściach odtwarzaj, 

z całą prawdą
Zbrodnie nruskie > t K" «iiir~J
isSSWM v I n I t I W  §W A  H o i f l  W  Zaznaczymy it w tym obrazie można zobaczyć zatopienie okrętu

f  aineryk. „b illi.an ia"  przez barbarz. pruskiel Orkiestra z 12 osób.

n a

luDTEiffA Inwalidów Wojenny cli
K LA SO W A . W arszaw a, Trębacka 2.

Na 32,000 losów 16,000 1 1 prem ja w ygryw ają razem
3 m ilfo n y  616 t y s ię c y  280  m a rek . 

N ajw iększa w ygrana 3 0 0 ,0 0 0  mk.
Cena losu w każdej k lasie  28 marek,

'|, losu 14 mk., '|j losu 7 mk., '|, losu 3 mk. 50 fen. ia*
IW *1 C i ą g n i e a t e  c z w a r t e j  k l a s y  20 i 22 marca 1919 r. 4JP&
le sy  s ą  co OtoBbraiiia. LflUrja prz6-ęł^  zas ia ła  na w lasnaso przez roiiijSiarslwa wojskowo.

Dr. M. Dolkart
Choroby w ewnętrzne, żołądka i k iszek. OSO 

Kmufiicka 11. T*l. I9ł t>4. Od 6—3 W .

Dr. M. T uchendler
b. lek . polik lin ik i p ro f . L e s s o r s .  

C horoby  w e n e ry c z n e  i s k ó rn e  (w łosów ) 
n ie .n o o  p łc io w a .

Przyjmuje od 9-ej do 11 1 od 4-ej do 7-ej.

K rólew sk a Ni 27 m . I. 1019

O buwie Najnowsze i fantazyjne. 
N ajtańsze źródło ty.ko  

> C a l o d n a  12,
; w  podwórzu (parter).

Dps Leon Zamenhof
Choroby płuc, gardła, nosa 1 uszu. 1183 

M a rsz a łk o w sk a  125, te ie f .  112-25 (daw ny)

Zapomogi dla. 0S5 wateli niemieckich.
Wydział zapomóg przy Szwajcarskim Konsulacie, Wierzbowa 11, podaje do wiado

mości obj wateli niemieckich, Ze wypłaty zapomóg za miesiąc m a r z e c  odbędą się w dni 
następujące:

od N5 1 do JsS 2 0 0 w środę, 2 6 -go marca r. b.

n n 2 0 1 n » 4 0 0 „ czwartek, 27-go 99 99

n 99 4 0 1 » n COO „ piątek, 28-go 99 99

n 99 6 0 1 w n 8 0 0 „ sobotę, 29-go 99 99

99 n 801 r> » 1 0 0 0 „ poniedziałek, 31-go kwietnia
99 99 1C01 n n 1200 „ wtorek, I-go 99 99

99 n 1201 n n 14 0 0 „ środę, 2-go 99 n

99 99 1401 n n 1 0 0 0 „ czwartek, 3-go 99 99

99 99 1C01 * » 18 0 0 „ piątek 4-gO # *
Żadne zmiany nie będą dopuszczane.

1223

S z w a jc a rs k i  K o n su la t 
w zastr.psvw ce in te re s ó w  n iem ieck ich  

W ytiział Z apom óg, to ic rzb o w a  II.

O sy k&ź y Już Sos
ma Inwalidów Wojennych?
Jeżeli jeszcze nie-niech natychmiast

spieszy do

najszczęśliwszej Polskiej Kolektor} I. HHŁHDEJ/1
Ciągnienie -5 ltlasy 20 i 22 b. m.

1500 w ygranych na ogó ln ą  sa m ą  3 4 4 ,0 0 0  m arek
L csy  n a  d n l e w ź ę  od I n>h. 12i7

S z u h s z  szczęśc ia?  Wsfąp na chwilę na ftowy-Śwfat 03.

Zdrowie Jest skarbami
S ł y n n e  w  c a i y i a  ś w i a c i e

Z io ła  z g ó r  Harcu,
zalecane przez najsłynn iejsze powagi lekarskie, jedyny z najniezbędniejszych środków dla utrzy
mania zdrow ia. Napuj ten, przyjmowany w ilości 2—3 szklanek tygodn.ow o leczy: Ifayrzuiy, liSZi- 
m, kd.rzema kruii uu .Lay, ns.aaraiay, ojzUiik m . uuma.yj.in. cmyien.j ZsiątUu i L p ,  prz/a/rj- 
ca Sj>Łtyt i piauiiLtGttia IMtotni*. D ziała Skutecznie w w ypadkach zzpaUiua płuc, intiiiz>.z/ I

c-t.e.yoy.
Uwaga: Każde pudełko ory.lnalnt i [UUdz.tUB jeit tylko w opakowania polskiem .
ŹTąduc ty.ko w bpakBWJRiU pa.Sk.Elf! w pierw szorzędnych aptelcach i sk ładach aptecznych. 

J2J0 h r c B Ó S ta w ic ie i ł  C h m ie u ia  4 3 ,  m . l i i .

C l ^ ł o s s e n i a  d r © l i a i e >

<y. rozmaite, przedwojenne wy-
mLULL b ó r  v\ie!lti, oitaz^a wy przeda- 

ję na.tamei! bzpilaina 4. 11 <9

i {hnńftij poboru Wojskowego, Miuister- 
rluJlIjf siwa, Sądów, porady, sprawy je- 

j dua marka. Leszno 38, Henryk. 1225

I nrinnulai! ^ au^a stawiania kabały z kart. 
i PllBUjMi! Sposoby „Lenorniand" i „Tbó- 
! bes“ oraz dokładuy sopnik. Cena 3 mk. 

jjodatek: 48 kart ilusirowanych bezpłat
nie. Sprzedaje Szyller-Szkotnik, autor prac 
n a u k o  wy cn, przyjmujący od 12 r. tylko 
do 5 PP- osoby pragu .ee poznać chaiak- 
ter, jego .ujem ue, uodąinie strony. "  
uiejsze zdarzeń.a życia. Piękna 25, 
kania 12, róg Marszałkowskiej.

W aż- 
miesz- 

1224

Kupię. Oferty 
Wierzbowa 8.

do pisania polską lub rosyjską, 
z podlegającą r« 
„Maszyna" iii aro

u s z n i  również podlegającą reparaoii
U ugra 

i  21)5'

U laty przyjmuje obstamnki nicowa
nie reparacje krawiec męski 

cnrzescijanin, Złota 24. 1144

litl'IfU wyczeszki kupuję, płacę dobrze. 
Wlilij, Kałuszyuer, Dzika 17 m. 6. 1187

HI U n ijjiih f  rozprzedam meble salonowe, 
iijiBŁuŁdi4l stołowe, sypialnię, wiolon- 
czeilę. Marszałkowska 71— 16. 2352

Znnuddl! zaiiauy iuteresu sprzedam dogi 
iiunUllu ze skiejiem, punkt dobry przy 
szosie kaliskiej, 21 wiorst od Warszawy. 

IStacja Płochociu l 1-, wiorsty, wieś Swię- 
cice, gmina Radzików, powiat błoński. 
Franciszek Marchwicki. 1222

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej.- Redaktor naczelny dr. Feliks FcrV


